Nasz Dom – „zrozumieć, porozumieć się, poznać”. Tom II. Warszawa 2009
Wybrany poniżej fragment pochodzi z tzw. Kalendarza:
„...to 10 zeszytów szkolnych w linię, 16-kartkowych [...], zszytych i oprawionych introligatorsko [...] tytuł «Kalendarz 9 IV–6 VII – 1922 r. » [...]. W jaki sposób powstawał Kalendarz, opisała sama Falska:

        „Wrażenia, opisy zabaw, wycieczek, sny, wydarzenia dnia – objął  K a l e n d a r z – K r o n i k a.

        «Co dzisiaj było ciekawego?» takie się stawiało co dzień pytanie na końcu wieczornego codziennego zebrania. Podnosili ręce ci, którzy chcieli podać wiadomości, opisy. Każdy na razie podawał tytuł. W pewnej godzinie – nazajutrz – po powrocie ze szkoły – każdy z tych, którzy się zgłosili, przychodził do wychowawcy i dyktował. – Jeżeli się rozmyślił, wolał się bawić – mówił, że cofa. – Spisywano stenograficznie, nie stawiając pytań, nie zmieniając nic w stylu, nie wprowadzając żadnych poprawek językowych. – Niektórzy opisy na kartkach podawali – spisywało się z kartek. Technicznie – uciążliwsze dla wychowawcy i traci się cenny moment bezpośredniej obserwacji podającego opis lub opowiadanie”.

(ze wstępu Barbary Puszkin Tak płynęło życie w Naszym Domu)
24/ IV [1922, Pruszków; poniedziałek]

    Kanały 






                             Górzyński


Jak ja poszłem na kolację, to Kazik Dobrzyński zrobił sobie taki dół i tak kopał, kopał. Potem ja się zapytałem: „Co ty robisz?”, a on powiedział, że studnię. – Kazik i Czesiek taką sobie rurę pod ziemią zrobili i leli wodę. To i ja się tam przyłączyłem, taki dół sobie zrobiłem. Potem ja odeszłem, to był za mnie Flegier. – To jak Flegier – to nalał wody. I koniec.

[notowała Maria Falska]

    Przezrocza 




                                        Bartoszek


Wczoraj były przezrocza. I przedstawiali o Austrii [Australii]. Wprzód był taki pan – on prowadził wszystkie zwierzęta i wynalazł [?] tom o Austrii. I później on umarł przez ludożerców. – I później drugi obraz: wyszli te Murzyni. I sobie budowali na drzewach mieszkania. I mieszkania budowali na wodzie. I później przeszedł ten obraz, i wszedł wulkan. I z tego wulkanu wylatali różne żelaza gorące, miedzie. I zasypywał całe miasto. I później wulkan znów wybuchł. I woda się zrobiła gorąca w takim stawie. I później z morza wylewała [się] woda. I później wyszli ptaki australskie. I oni, te ptaki, mieli takie duże gniazda. I później wyszli Murzyni do takiego ogrodu dużego, i tam była taka skała, i oni stojali. I w kątach byli bożki. I przewalali się. A już kilka leżało na ziemi. I koło tej skały stało takie 4 nogi z drzewa – i tam blacha – i tam leżał szkielet. I później na morzu jechali okręta. I łódki. I później tańcowali Murzyni.

[notowała Maria Falska]

    Mysz i kot 





                                 Leonard


Mi się śniła mysza i kot. I że mysza tam do słoniny szła, a kot za nią. I mało już jej nie złapał. I ja się obudziłem, i później spać mi się chciało, i znowu zasnąłem. I później ta mysza tak uciekała, tak uciekała, śniło się, a kot po kątach, po kątach. Ja później – dobrze mi się zasnąłem [!] – i ten kot już miał ją w łapach, tylko ona się wyślizgnęła i do jamy –. Jak ona uciekła, to kot odwalił ziemię, co ona uciekła, a później znak był, gdzie ona szła. Jak ona uciekła, to kot pazurem wygrzebał i złapał ją. To jak mogła, się tak wydzierała, ale nie mogła, bo ją zębami zaczął jeść. I ogon jej ugryzł. Jak ugryzł ogon, to zadusił. Zadusił. Mięso objadł, a kości zostawił z niej. Jak te kości zostawił, to ja się obudziłem wtenczas. I już miał dzień być zaraz. Szperling wstał – jak miał się dzień robić. – I już mi się nie śniło nic. – Heniek Bartosiewicz też wstał. Szperling chciał iść się myć, ale dzwonka jeszcze nie było. Później dzwonek był, to ja się prędziutko zerwałem i Korgul poszedł do mycia.

[notowała Maria Falska] 

